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Petersburg, 22 października (3 listopada).
Manifest Cesarski.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY MIKOŁAJ PIERWSZY,
CESARZ I  SAMOW ŁADZC A W SZECH R O S S Y I ,  

K R Ó L  P O LS K I.

i t. d., i t. d., i t. d.,
Czynimy wiadomo powszechnie.

Manifestem N aszym, wydanym w  dniu 14  
czerwca bieżącego roku, obwieściliśmy ukocha
nym poddanym N aszym przyczyny, które N as 
spowodowały do wymagania od Porty Otto- 
mańskiej trwał?go na przyszłość zapewnienia 
świętych praw Kościoła Prawosławnego.

Zarazem, zawiadomiliśmy ich, że wszystkie 
starania N asze ku skłonieniu Porty środkami 
przyjacielskiego przekonania do uczuć prawości 
i sumiennego wykonania traktatów, pozostawa
ły próżnemi, zkąd uznaliśmy zi rzecz niezbęd
ną, posunąć wojska N asze w Księstwa nad-Du- 
najskie. Ale dopełniając krok takowy, zacho
wywaliśmy zawsze nadzieję, że Porta, uznawszy 
swoje błędy, nie omieszka wypełnić słuszne 
żądania N asze.

N ie ziściły się N asze oczekiwania.
Napróżno nawet główne Mocarstwa Europy 

usiłowały swojemi przełożeniami zachwiać za
cięty upór Rządu Tureckiego. Na pojednawcze 
zabiegi Europy, na N aszą wyrozumiałość, od
powiedział on obwieszczeniem wojny i prokla- 
macyą, napełnioną kłamliwemi na Rossyą za- 
skarżeniami. Nakoniec, przyjąwssy do swych 
szeregów buntowników ze wszystkich krajów, 
Porta wszczęła już na Dunaju wojenne działania.

Rossy a wyzwana jest do boju: jej pozostaje 
—położywszy ufność w BOGU,— uciec się do 
siły oręża, ażeby zmusić Portę do wykonania 
traktatów i zadość uczynienia za obelgi, które- 
mi odpowiadała na najbardziej umiarkowane 
żądania N asze i na słuszną troskliwość N aszę 
w obronie ca Wschodzie Wiary Prawosławnćj, 
którą wyznaje też i naród Ruski.

Mamy mocne przekonanie, że N asi wierni 
poddani połączą się z N ami w  gorących mo
dłach do NAJWYŻSZEGO, iżby prawica Jego 
pobłogosławiła oręż, podniesiony przez N as za 
świętą i słuszną sprawę, która miała zawsze 
gorliwych obrońców w bogobojnych przodkach 
N aszych. » W  Tobie Panie zaufałem, niech 
się nie powstydzę na wieki.«

Dan w Carskiem Siole w dniu 20 paździer
nika, lata od Narodzenia CHRYSTUSA PANA 
tysiąc ośmset pięćdziesiąt trzeciego, Panowania 
N aszego dwudziestego ósmego.

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano:

» MIKOŁAJ.«

— Czytamy w Journal de St. Petersbourg: 
Niektóre dzienniki zagraniczne mylnie podały 
treść przemowy, którą Pan Minister Skarbu w 
d. 3 b. m. miał do kupców angielskich, osia
dłych w St. Petersburgu; pospieszamy z poda
niem tekstu dokładnego tej przemowy. Radca 
Tajny de Brock tak się wyraził:

wDowiedzieliśnay się, żs wszystkie listy z Lon
dynu, otrzymane od tygodnia, przepełnione są 
pogłoskami wojennemi i że handel angielski 
wielką trwogę objawia. Nie wiemy czemu przy
pisać te pogłoski i trwogi? Ze swej strony Rząd 
Rossyjski ma przekonanie, że nic nie zrobił dla 
ich usprawiedliwienia. Ożywiony on zawsze 
względem Anglii usposobieniem jak najbardziej 
pokojem tchnącćm i najprzyjaźuiejszem. Nie 
może więc przypuścić możności zerwania.

wGdyby to jednak miało mieć miejsce, polecono 
mi oświadczyć w imieniu CESARZA, żs nawet 
w takim razie kupcy angielscy nie potrzebują 
się niczego obawiać, ani o swe osoby, ani o swą 
własność, i ża mogą liczyć na protekcyą, z któ
rej dotąd korzystali. Proszę panów tę komuni- 
kacyę podać do wiadomości wszystkich kupców 
angielskich.»

W d. 5 minister uzupełnił to objaśnienie na- 
stępnemi słowy: »Żadna zawada jaw ioną  nie 
będzie z naszej strony odpłynięciu okrętów an
gielskich, stojących dla ładunku w naszym por
cie, jak tylko Anglija, rozumie się, naszych nie 
zatrzyma.»

N owiny z N ad D unaju.
Od 3 października (v. s.) awanposty zaczęły 

już strzelać do naszych przodowych pikiet.— 
4go października Turcy zajęli wyspę na Dunaju, 
położoną pod zasłoną dział twierdzy Widdyna, 
po za rejonem rozmieszczenia wojsk naszych.— 
W nocy na 1 1 1. m. Turcy podpłynęli ku kozackiej 
pikiecie naprzeciw Turtukla, i zabiwszy wystrza
łem jednego kozaka, spiasznie oddalili się.— 11, 
oddzisł dunajskićj flotylli przybył do Galaczu, 
dokonawszy czynu, o którym już dana była 
krótka wiadomość, ale godne uwagi są nastę
pujące szczegóły: Dwom statkom parowym Prut 
i Ordynans, i 8 kananierskim łódkom kazano 
przejść w górę z Izmaiłu do Braiłowa.—Flotylla 
musiała przechodzić przed nowo zbudowanemi 
warowniami Issakczy, zamierzano dla uniknie- 
nia daremnej straty, tak się urządzić, iżby statki 
przybyły na wysokość nieprzyjacielskich bateryj 
dopiero za nadejściem zmroku. Ale waleczni 
marynarze prosili, jak o łaskę, pozwolić im 
przejść mimo Issakczy we dnie. — I tak, statki 
nasze o godzinie 8 ‘/a rano były przed fortyfika- 
cyami tureckiemi, zbrojnemi we 27 dział.—Dla 
odwrócenia uwagi nieprzyjaciela przywieziono 
na nasz brzeg, pod Satunową, cztery działa.— 
Turcy pierwsi wszczęli mocny ogień, na który 
zgodnie odpowiadały nasze statki i baterya nad

brzeżna.—O godainie 1 0 */2 flotylla płynąc w po
rządku, wyszła z pod nieprzyjacielskich strza
łów, i po kilku godzinach przybyła do Galaczu 
z mało-znaczaemi uszkodzeniami.—Miasto Issak- 
czy w większej części zgorzało od pożaru, spra
wionego naszemi granatami.—W nieustrasiJono- 
ści marynarzom nie ustępowali znajdujący sfę na 
statkach żołnierze Modlińskiego pieszego piliku.

(Journal de St. Petersbourg\)
- 7  Jenerał-Adjutant JEGO CESARSRJEJ 

MOŚCI hr. Rzewuski wraz z małżonką, i Ksii^ 
żę Italijski hr, Suwarow Rymnigski, Pułkown 
Gwardyi, wraz z małżonką, przybyli z P ar 
do Warszawy.

— Jenerał Jazdy Ofifenberg Iszy, wraz z mał
żonką, przybył z Drezna.

— W tych dniach wyjdzie z druku znany od 
lat wielu Kalendarz Gospodarski Janickiego, 
najstarszy ze wszystkich w Warszawie wycho
dzących kalendarzy. Wydawca w tym roku nie 
szczędził kosztów, by stosownie do potrzeb i 
wymagań publiczności rozszerzyć jego rozmiar 
wielu ważnemi zwłaszcza dla obywateli ziem
skich artykułami.

— (Art. nad)  W dniu 28 lipca r. b. po dłu
giej bolesnej chorobie, rozstał się z tym świa
tem w dobrach Leśnictwie Powiecie Maryam- 
polskim gubernii Augustowskiej ś. p. Jan Flo- 
ryanowicz, dziedzic dóbr ziemskich, przeżywszy 
lat 59.—Zgon jego zbyt wczesny dla stroska
nej małżonki, która z nim lat blisko 30 naj
szczęśliwiej spędziła, dla kmiotków, którzy w nim 
nie pana lecz ojca i dobroczyńcę znajdowali, i 
biednych którzy z hojnej jego dłoni zawsze po
moc odbierali, nader boleśnie dotknął wszystkich 
jego przyjaciół, i otaczających go. — Ś. p. Jan 
Fioryanowicz w młodym jeszcze wieku, zaszczy
cony zaufaniem współobywateli, najprzód jako 
marszałek, a następnie poseł reprezentował ich 
godnie na sejmach prawodawczych, następnie 
opuściwszy zawód publiczny, wśród domowego 
zacisza, rozwiązał w całym blasku cnoty domo
we i obywatelskie, najczulszy małżonek, naj
wierniejszy i najstalszy przyjaciel, najgodniej
szy sąsiad, był wzorem dobrego obywatela; mi
łość taż wszystkich, którzy go choć z daleka 
znali, a nawet uwielbienie, było małą nagrodą 
jago pełnego cnót życia.— Jak całe życie ś. p. 
Fłoryanowicza było przykładem dla innych, tak 
gły go choroba do łoża przykuła, w nieprze
branych źródłach religii Zbawiciela, czerpiąc 
pociechę strapionej małżonce i bliskim na jego 
cierpienia patrzącym odwagi dodając, ze spo- 
kojnością, jaką tylko prawy, i cnotliwy czło
wiek czuć może, opatrzony ŚŚ. SAKRAMEN
TAMI życie zakończył. — Prawdziwie rozrzew
niający a razem wzniosły był widok, kiedy licz
nie zebrani sąsiedzi i niezliczone tłumy ludu, 
żegnały swego przyjaciela i dobroczyńcę po raz



ostatni; przeciągłe jęki towarzyszące drogim 
zwłokom do miejsca wiecznego spoczynku naj
lepiej dowodziły, jaką stratę poniosła żona, kre
wni, przyjaciele i nieszczęśliwi.— Przebacz dro
gi cieniu za te kilka słów prawdy z zarysów 
pięknego i godnego zazdrości twego żywota; 
jest to ostatni acz nieudolny hołd twym cno
tom, które nie powinny zostaweć w ukryciu, 
bo przykład twój będzie bodźcem dla innych, 
jest więc chlubą i własnością ogółu. A. E.

A  Biblioteka Warszawska. — (Dalszy ciąg. 
Patrz Nr 295 i 296.) — 'Wiadomość o materya- 
łach do historyi Polskiej, znajdujących się w ce
sarskiej bibliotece manuskryptów w Paryżu, 
przez W. R. (dokończenie,) W rękopiśmie za
tytułowanym Melanges mieści się interessujące 
pisme) Puffendorfa, kanclerza Szwedzkiego, o 
związkach, których Szwecya ma szukać w E- 
uropjie. Uważa on że przymierze z Francyą jest 
najkorzystniejsze dla Szwecyi. Godnem jest u- 
wajgi, że w Polsce nie widzi nieprzyjaciela, i 
^ szem  mógłby liczyć na jej alians, gdyby od 
abego rządu polskiego można było spodzte- 
ać się pomocy. Z upadkiem Wazów i ze zmia- 
ą stosunków Rzeczypospolitej z dworem au- 

stryackim, zmieniło się zupełnie internacyonal- 
ne położenie Polski. W7 roku 1651 Szwecya 
proponowała rozbiór PoJski, o czem przekony
wa instrukcya dla Fryderyka Frierendorffa, ja
dącego do Anglii w imieniu króla Karola Gu
stawa, a w roku 1682 kanclerz szwedzki już i- 
naczej dla Polski jest usposobiony. Rękopis pod 
tytułem: Lettres, Memoires, Actes et Troiłeś 
concernant la Pologne cepuis le Boy Fran- 
ęois /, jusąues a 1640-, wielki foliał obejmu- 
mujący 180 arkuszy, mieści w sobie iorrespon- 
dencye ceremonijalne między Franciszkiem I, 
Zygmuntem Starym i Ludwikiem węgierskim 
1524 i 1527. Przy nich dołączona jest relacya, 
zwycięztwa Tarnowskiego hetmana nad Woło- 
szą pod Obertynem 22 sierpnia 1532 r., po
wtórzona po łacinie »w Bibliotece Warszaw- 
skiej;«—Listy Zygmunta I do Franciszka, upo
minające się o szkody przez rozbójników mor
skich franncuskich kupcom Gdańskim i Elbląg- 
skim zadane, z roku 1537 ; — Akt elekcyi Hen
ryka Walezyusza i dokumenta do tejże odno
szące się; — List Aleksandra szlachcica szwaj

carskiego grobu Chrystusowego, w którym o- 
powiada klęskę Tomszy, przy w łaszczy cielą Woło
skiego, zadaną przez książąt Koreckiego i Wi- 
śniowieckiego, 1615 r.; — list Zygmunta III do 
Ludwika XIII, z dnia 20 lipca 1619 r., z pro
śbą o pomoc przeciw potędze Tureckiej;— Mo
wa posła polskiego Jana Zawadzkiego w Lon
dynie 1621 roku, w marcu, do króla Wielkiej 
Brytanii, z prośbą o posiłki przeciw Turcyi;— 
Mowa ambasadora francuskiego, miana w War
szawie 1637 r. na sejmie, nakłaniając do wypra
wienia posłów do Kolonii, gdzie układy o po
kój rozpoczęto, i prosząc o dozwolenie poboru
4,000 Kozaków. Imieniem królewskiem i sta
nów odpowiedział Gembicki, iż do Kolonii prze
znaczeni byli: biskup Zadzik i Jakób Sobieski, 
lecz pierwszy zachorował, a Sobieski niebawem 
wyjedzie; zaś Rzeczpospolita, zagrożona ustawicz
nemu wojny, kozsctwa pozbawiać się nie może.— 
List Andrzeja Reya z Nagłowic, posła do An
glii, pisany z Londynu 5 listopada, 1637 roku 
w przedmiocie małżeństwa Władysława IYgo.

" __ 2 __
Przy te'j okoliczności wspomina autor artykułu 
że posłowie hollendersey z każdej missyi za po
wrotem wielce obszerne składali sprawozdania. 
W archiwum Haagskiem znajdują się trzy takie 
raporta z roku 1629, 1635 i 1659, do Polski 
odnoszące się, a każdy po kilkaset arkuszy ści
słego pisania zawiera. Trudno uwierzyć z jaką 
szczegółowością zdają oni sprawę; opisując au- 
dyencyę u króla, mówią o jego osobie, ubiorze, 
zapisują co do słowa rozmowę, starannie no
tują wszystkie ceremonije; podobnież co do w i
zyt u parów polskich. Wszystkie posiedzenia 
negocyacyi wspomnianych są najtroskliwiej za
pisane, aż do uczt, któremi ich częstowano, aż 
do mieszkań, w których byli osadzeni. Chociaż 
tak obszerny, jest to rieoszacowany dla naszej 
historyi materyał.—Dalej, w rzeczonym rękopi
śmie paryskim znajduje się korrespondencya 
Władysława IYgo i inne urzędowe dokumenta, 
odnoszące się do uwięzienia królewicza Jana Ka
zimierza we Francy!, r.1637.—Rękopism pod ty
tułem: Pologne, pićces historiques, zawiera waż
ne dokumenta i wiadomości do historyi polskiej 
z wieku XYIII.—Stan armii koronnej w 1755 r., 
powtórzony w Bibliotece Warszawskiej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

CZĘŚC PO L ITY C ZN A .
i  S  t  L 1 J 4 .

Londyn, 4 listopada. Początek urzędowego 
śledztwa o przywilejach korpor&cyi City londyń
skiej nieco drażliwy przybrał charakter, albo
wiem na przeciw korporacyj stawiono zawczasu 
najzaciętszych nieprzyjaciół tychże. Są to człon
kowie ligi żądającej reformy korporacyi, są kup
cy i rzemieślnicy z City, którym korporacya za
wadza w istocie a na tych czele stoi ajent wy
borczy, to jest człowiek który z polityki żyje, 
nazwiskiem Asland, a którego komisya królew
ska przed innemu wysłuchała jako świadka mo
gącego dać najlepsze objaśnienia. Pan Asland 
który wystąpił nie jako świadek ale jako adwo
kat z dobrze przygotowaną obroną, zaczął od 
tego, że korporację oskarżył o nieuczciwość a 
za dowód to przytoczył, że korporacya systema
tycznie przekupuje dzienniki. Przed laty cztere
ma, na skutek postanowienia rady gminowej, na 
wniosek komitetu naznaczono 1000 f. sfc. rocz
nie na ten cel, w skutek tego przez ostatnie 
cztery lata wydano istotnie 4000 f. st., z której 
to summy Times jednak ani grosza nie wziął; 
tem więc dał do zrozumienia, że oprócz Timesa 
wszystkie dzienniki brały datki od korporacyi 
londyńskiej, Na onegdajszem posiedzeniu rada 
miejska zajmowała się tym przedmiotem, roz
prawy były żywe i pokazało się, że twierdzenie 
pana Asland nie ze wszystkiem mijało się z pra
wdą. Rada miejska w istocie przed czterema 
laty naznaczyła fundusz pewien, na korzyść tych 
dzienników, które jej objawiły większe uszano
wanie, ale równie trudno dowieść zamiaru prze
kupstwa ze strony rady miejskiej jak gotowo
ści do tego dzienników. Pozerem do naznacze
nia tego funduszu było, że rada miejska prag
nęła, by jej obrady jak najobszerniej były po
wtarzane i podawane dla wiadomości jej ko- 
metantów i kraju; zresztą, być może iż to by
ło rzeczywistym powodem tego postanowienia.

W istocie ratusz po każdej radzie miejskiej kupo
wać miał 300 egzemplarzy dziennika, który najob
szerniej narady te mieścił; rozdawano je członkom 
rady i rozsyłano innym municypałnościom kra
ju. Nie ma tu więc żadnego przekupstwa; pro
sty to interes: rada potrzebuje 300 egzemplarzy 
sprawozdania i bierze je z dziennika Times, w ten 
sposób jednak na znaczeniu zyskuje, tylko śro
dek ten wzięcia góry nad współzawodnikami nie 
jest godnym wysokiego stanowiska, jakie wła
sną zasługą wyrobić sobie potrafił.— W Edyn
burgu utworzono stowarzyszenie do obrony praw 
Szkocyi a to w celu przywrócenia urzędu sekre
tarza stanu do spraw szkockich w gabinecie an
gielskim. W zeszłą środę stowarzyszenie to od
było wielki meeting. Przeszło 2500 osób znaj
dowało się w sali a jeszcze kilka set nie mogło 
znaleść miejsca. Dam było mnóstwo. Hrabia 
Eglinton, lord namiestnik Irlandyi za gabinetu 
Derby, prezydował; przy biurze zasiadali lord 
Buhan, lord Grey, sir A. Alison, admirał Na- 
pier i lord preyost Edynburga. Lord Eglinton 
zagaił posiedzenie mową, która wywołała wiel
kie oklaski a w której[mówjł z zapałem o dzie
jach i prawach Szkocyi. Zgromadzenie pokla
skiem zatwierdziło postanowienie pierwsze, iż 
podaną będzie petycja do królowej przez wszyst
kie rady miast i miasteczek, by uzyskać przy
wrócenie sekretaryatu stanu dla spraw szkoc
kich. Drugie postanowienie podobnież przegło
sowane, domaga się powiększenia liczby repre
zentantów szkockich w izbie gmin. Przyczem 
żądają by Szkocya przypuszczoną była w tymże 
samym stosunku do udziału w wydatkach pu
blicznych, jak Anglija i Irlaodya. Zatwierdzono 
także kilka innych równie ważnych postanowień. 
— W Willia-Rooms w Londynie odbył się meeting 
w celu wydania postanowienia co do pomnika, 
który ma być wzniesiony porucznikowi mary
narki francuskiej panu Bellot. Prezydował sir 
Roderyk Marchison. Obecnymi byli sir James 
Graham, minister marynarki, admirał Parry i 
mnóstwo członków parlamentu. Odczytano naj
przód list mera miasta Rochłfort, zkąd Bellot 
pochodził. Ten urzędnik uwiadamia komitet, że 
rodzina owego marynarza jest uboga i że nie 
można znaleźć lepszego przeznaczenia dla fun
duszu zebranego, jak poświęcić go na ulżenie jej 
rędzy. Postanowiono, że wzniesionym zostanie 
pomnik w Greenwich dla pana Bsllof, resztę zaś 
zebranego z składki funduszu poślą rodzicom 
(wiadomo że Cesarz Francuzów z własnej szka
tuły naznaczył 2000 franków pensyi rocznej dla 
rodziców Bellot). Na pierwszej liście zapisów 
spotykamy nazwiska sir R. Murchison, hr. Elles- 
mere, lorda Aberdeen, lorda Clarendom, sir Ja
mes Grahama, lorda Oyerstone, każdy dał po 
25 f. st. pan Rae 50 f. st., lady Franklin 25, 
lord John Russel 20, lord Lansdowne 20, w o- 
góle dotąd na pierwszej liście zebrano przeszło 
1000 f. st.—Po zamknięciu wystawy dublińskićj 
wystawcy ofiarowali wielki bankiet pan Dargan. 
Przeszło 600 osób zebrało się w wielkiej sali 
ratusza, pod prezydencyą pana Wilijama Fry. 
Bankiet był bardzo ożywiony, wzniesiono toasta 
na cześć lorda kanclerza, pana Dargan, i człon
ków komitetu.— Times w długim rozumowanym 
artykule oświadcza się przeciw projektowi lor
da mayora Londynu co do wzniesienia statuy 
księciu Albertowi. ^Naród nie zapomni pewno



nigdy zasług, jakie książę położył, z powodu 
wystawy powszechnej i z powodu wielu innych 
rzeczy; hołd narodowy jednak dopiero wówczas 
składanym być powinien, gdy w istocie zasłu
żonym i w zupełności zostanie; książę przecież 
ma przed sobą długie życie a zatem ma jeszcze 
czas do osiągnięcia podobnego hołdu większemi 
Anglii oddanemi usługami.—Smutne otrzymano 
tu wieści z południowej Irlandyi: Cork, Limerick i 
Waterford, na skutek ostatnich deszczów i nie
spodziewanie nastąpionego wystąpienia wód z ło 
żyska, nawiedzonemi zostały straszliwym wyle
wem, który niezmierne zrządził szkody a nawet 
nie mało ludzi życia pozbawił. Irlandzkie dzien
niki pełne są przerażających opisów, o zburzo
nych, porwanych przez wodę powozach z po- 
dróżnemi, zapadłych mostach.—Na wczorajszem 
posiedzeniu dyrektorów banku angielskiego roz
bierano, z powodu korzystniejszych dziś stosun
ków pieniężnych, projekt zniżenia eskonto ban
ku angielskiego na 4 i pół procent; rzecz jednak 
do przyszłego czwartku odroczono; spodziewają 
się bowiem, że w tym dniu będą mogli dyskon- 
to zniżyć od razu na 4 procent.

(Neue Preus. Zeitung.)
— Poseł perski przy tutejszym dworze, Sza- 

fi-Ran nagle ztąd został odwołany. Już we 
wtorek opuścił on swój lokal w Cumberland- 
palace i w doiu 3 udał się podobno do Duvru 
by wrócić do kraju. (Lloyd.)

F K A N C Y A.
Paryż, 5 listopada. Onegdaj w St. Cloud 

danym był wielki obiad; znajdowali się na nim: 
królowa Krystyna hiszpańska, W. księżna Ste- 
fanija Błdeńska, książęta Casigliano, książę Po
niatowski. Z Stuttgardu donoszą, ze książę Na
poleon przyjmowany był z niezmieruą uprzej
mością przez wszystkich książąt i księżne pa
nującego domu wirtembergskiego.—Donosiliśmy 
przed kilku dniami o przygotowaniach, które 
mieszkańcy Paryża robią już dziś na rok wysta
wy 1855. Z robót dotychczas dokonanych, 
wnioskować można, że ten wspaniały a nie
zmierny pałac na Polach Elizejskich, ukończo
nym na czas zostanie. Ponieważ jednak w nim 
potrzeba będzie pomieścić, oprócz wyrobów i 
płodów przemysłu pięciu części świata, dzieł sztuki, 
malarstwa, rzeźby, sztychu, architektury etc. to 
pałac ów, chociaż tak wielki może być jeszcze 
za małym. Gdzież tedy dzieła sztuki pomieszczą? 
Do tej pory nic jeszcze nie postanowiono. 
Luwr zapchany jest muzeami, Memes-PJaisiers 
jest za mały na uroczystość, która trwać będzie 
kilka miesjęcy i w której udział mieć będą ar
tyści obu półśferzy. Zdaje się, że temu zaradzą 
przyszłyoo dekretem, stanowiącym, że nowy pa
łac ma być wzniesionym, nie już na Polach E- 
Ihejskicb, gdzie brak miejsca, ale na Cios St. 
Lazare, blisko kolei żelaznej północnej; przy
czyni to bardzo pomyślności tej dzielnicy 
miasta, której wstęp ożywia już dzisiejsza ulica 
Strasburgska. Takie przynajmniej pogłoski krą 
żą po pracowniach.—Znowu tu powtarzają sta- 
rą  pogłoskę o ważnych przemianach w prefek
turach, których liczbę do 32 zmniejszyć mają. 
Projekt ten wkrótce w wykonanie wprowadzić 
myślą.— Wiele osób już otrzymało zaproszenia 
do Fontainebleau; jakkolwiek pałac tam i roz
legły i bardzo piękny, jednak gości rozdzielą 
na dwie kategorye.— Kiedy dwór robi przygo-
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towania do wspaniałych uroczystości, Paryż 
także o zabawach myśli, nie zapominając o in
teresach, w które coraz energicznićj się rzuca. 
Teatra nigdy więcej nie zarabiały, kapitałów 
mnóstwo, ainteresa robią się i liczne i ważne.

(Independance Belge.)
h i s z p a n i j a .

Madryt, 1 listopada. Gazetta ogłosiła dekret 
królewski dotyczący kolei żelaznej północnej i 
nnych linij zatwierdzonych przez ostatni gabinet; 
przysądzenie tych' kolei drogą licytacyi odbywać 
się będzie. Wiadomo, że jedną z najważniejszych 
kwestyj, jakie miał do rozstrzygoienia gabinet 
hiszpański, była kwestya kolei żelaznych; wia
domo też jakich nadużyć, przekupstw i jakiego 
zgorszenia powodem były te koleje. Dekret 
dziś ogłoszony zadość czyni żądaniom opiuii 
publicznej.—Nie wiadomo czy królowa osobi
ście otworzy posiedzenia kortezów, zależeć to 
będzie od stanu jej zdrowia, a głównie od po
stanowienia lekarzy. Dziś jednak królowa Iza
bella ciągle prezyduje na radach ministów.

(Independance Belge.) 
P O R T U G A L U  A.

Lizbona, 29 października. Pan Ayron de Saz 
przedstawił rządowi, iż należałoby zakazać wy
wozu zboża z kraju; rada skarbu jednak, któ
rej ten projekt przedstawiono, odpowiedziała, 
że jej zdaniem zakaz podobny nie jest ani po
trzebny ani pożyteczny, dla tego: i) Że Por
tugalii wcale głód nie grozi; 2) że gdyby nim 
była zagrożoną, łatwoby jej przyszło zaopatrzyć 
się w Ameryce, w Egipcie, w Barbaryi, w por
tach morza Bałtyckiego lub Czarnego, które na
wet na przypadek wojny pozostałyby otwarte
mu dla stron neutralnych; 3) że zakaz wywozu 
zboża sprzeciwiałby się zasadom handiu i inte
resowi kraju.— Diario ogłosił trzy dekreta rzą
dowe, którym nie zbywa na interesie. Na mo
cy jednego, Quillemont i inne porty posiadłości 
afrykańskich Portugalii, zostaną otwarte dla 
handlu wchodowego, oprócz portu Mozambik, 
jedynego, w którym dotąd znajdowała się ko
mora wchodowa. luny dekret obejmuje tarjffę 
dla przedmiotów przywozowych i wywozowych 
z tamecznych portów. Trzeci dekret naznacza 
cyrkulacyę prawną monetom rozmaitych krajów 
na wyspach Zielonego Przylądka. — Pracują 
czynnie nad budową kolei żelaznej z Lizbony 
do granicy hiszpańskiej; sądzą, że w roku przy
szłym przed skończeniem jeszcze kolei żelaznej, 
dyliżanse przebiegać będą mogły drogę z Ma
drytu do Lizbony w przeciągu dni trzech.

(Independance Belge)
P R U S Y .

Berlin, 4 listopada. Spodziewają się ciągle 
urzędowej komunikacyi wywozu zboża dotyczą
cy.— Nic dotąd nie zbija pogłoski o odrzuceniu 
projektu zakazu przez ministrów. Dziś przy
pominają sobie, że przy rozbiorze traktatu han
dlowego austro pruskiego, izba wydała postano
wienie, cakłaniającye rząd by na przypadek 
drożyzny nie przedsiębrał żadnych środków mo
gących tamować wolny handel zbożem. Mini
ster handlu oświadczył również, że to pcstano- 
wienie odpowiadało widokom rządu a izba pier
wsza wydała yotum w tej samej myśli. Nie u- 
lega już wątpliwości, że pierwsza izba tymcza
sowa z roku przeszłego utrzymaną zostanie. 
Prawo o izbie parów, zatwierdzone przez izbę

drugą, nie sprzeciwia się temu. Zostawia ono 
mianowanie parów dziedzicznych lub dożywo
tnich królowi; dotychczasowemu zaś prawu 
wyborczemu moc obowiązującą zastrzega, do
póki owe mianowania królewskie nie nastąpią. 
Kwestya czy członkowie izby pierwszej wybra
nymi zostali na sześć lat czy też na rok tylko, 
jest jeszcze przedmiotem sporu, przynajmniej 
dla członków prawej strony. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że gabinet uważa prawa parów za 
przedłużone, na teraz przynajmniej. Rządy za
twierdziły taryffę Związku Celnego, która dziś 
ma być ogłoszoną. Środki która przedsięwziąść 
przypadnie z powodu dzisiejszej drożyzny, zosta
wiono każdemu rządowi do woli i utrzyma
no pod tym względem postanowienia ogólne 
traktatów o Związek Celny.-—Pan Bismark- 
Schoenbausen, po konferencyach z prezesem 
rady ministrów, udał się do Frankfurtu.

(Independance Belge.) 
T S B U A .

Piszą do Ost D. Post że reprezentanci Anglii 
i Francyi oddali na rozkazy Porty floty-połą
czone; że najprzód wybrano tymczasowo” na za
rzucenie kotwicy port Gallipoli, ale następnie, 
ponieważ port ten jest za nadto na wiatry wy
stawiony , postanowiono że eskdry w sa
mym Konstantynopolu kotwicę zarzucą. Według 
Wandtrer, tego ostatniego postanowienia Pńrta 

nie zatwierdziła, pozwalając bowiem na wpły
nięcie eskadr na Dardanelle, nie chciała im na
znaczyć innego portu jak Gallipoli; dodają, że 
chrześcijanie nie mają się czego muzułmanów 
obawiać. Do Tryestu parostatek Lloydu przy
wiózł wiadomości z Konstantynopola z dnia 17. 
Przy odejściu parostatku, odpowiedź dana Omer 
Paszy przez Księcia Gorczakow była wiadomą 
w Konstantynopolu. Minister skarbu ustąpił.— 
Eskadra sprzymierzona anglo francuska zarzuci 
kotwicę w porcie Gallipoli.—Costa odpłynął do 
Bostonu. (Journal de St. Petersbourg.)

Marsylija 26 października. Wieczorem (te
legrafem) w tej chwili dostajemy wiadomości 
z Konstantynopola. Floty wypłynęły z Besyka 
w dniu 17. Frtedland, który naprawiony opu
ścił port konstantynopolitański, czeka na nie w 
Gallipoli. Sułtan odbył przegląd korpusu z 26 
tysięcy ludzi, który natychmiast wyprawiono dla 
wzmocnienia armii azyatyckiej.

(Jour. de St. Petersbourg.) 
W Ł O C H Y .

Turyn, 2 listopada. Kollegium wyborcze 
w Alessandryi zostało zwołanem, dla wyboru 
reprezentanta w miejsce pana Ratazzi, nowego 
ministra spraw iedliweści. Pan Ratazzi zapewne 
wybranym będzie znakomitą większością. Mia
nowanie pana Ratazzi ministrem nie jest wcale 
ustąpieniem krańcowej lewej zrobionem, ale było 
ono koniecznem, dla dania większej spójności 
gabinetowi i wystąpienia energiczniejszego prze
ciw krańcowym. Pan Buonacampagni, którego 
miejsce zajął p. Ratazzi, pewnie zajmie miejsce 
swego poprzednika w prezydencyi izby, co do
wodzi, że dymisyi p. Buonacampagni powodem 
nie był wcale spór jego z kolegami. Ale w o- 
kolicznościach dzisiejszych, potrzeba energi
czniejszego człowieka na czele ministeryum 
sprawiedliwości; potrzeba też było, ażeby rząd 
nie dał się zastraszyć krańcowym. Pomimo pogło
ski, że pan Dabormida, minsiter spraw zagrani-



cznych i kawaler Cibrario, minister wychowania 
mieli wziąść dymfsyą, pogłoska ta zdaje się 
bezzasadną.—W Genui jutro się spodziewają 
królowej Maryi Amelii z książętami Odeańskie- 
mi; udaje się cała rodzina do Hiszpani i dla od
wiedzenia księstwa Montpensier.

[Independance Belge.)

i i  K A C I A  S Ł U M A I .
POWIEŚĆ W 3ch TOMACH

Z CZASÓW AUGUSTOWSKICH,
p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego,
T om I.

(Ciąg dalszy) (*}
Ale nie byłby tak cierpiał w owej chwili 

Bobowski, gdyby był wiedział, dla czego się 
niecierpliwił pan Podkomorzy. Jemu się zdawa
ło, że przyjaciel pana Fryderyka nie może się 
dla czego innego tak niecierpliwić, jedno dla 
tego, że niesłychanie długie i nudne to Łow- 
czycowe opowiadanie, a tymczassm cale inna 
temu była przyczyna. Pan Podkomorzy rzeczy
wiście się srodze już niecierpliwił i może mu 
także robiło się raz gorąco a drugi raz zimno, 
ale on od pół godziny już ani słowa nie sły
szał, co opowiadał pan Łowczyc. Była to bo
wiem godzina, w której pan Karsznięki zwykle 
własną ręką karmił swe ptaki, a jakie to było 
delicium dla niego, można się stąd przekonać, 
że od lat dwudziestu może ani jednego dnia 
takiego nie było, w którymby on o zachodzie 
słońca nie był w swojej ptaszarni. I było to 
dla niego największe ukontentowanie i nieraz 
przez cały dzień cieszył się na to, a podczas 
kiedy nigdy się nie wahał, gości swoich zaba
wę poruczywszy żonie, sam do ptaszarni wy
biegać, raz nawet panu Potockiemu, będącemu 
w odwiedzinach u siebie, wymknął się milez- 
kiem i uciekł, kiedy chwila karmienia nade
szła. Dzisiaj atoli, nie mogąc się wcale spodzie
wać, że przez zażądanie od Osuchowskiego po
wieści, tak niepraktykowaną psotę sobie wyrzą
dzi, dopiero przy zachodzie słońca się spostrzegł, 
w jaką matnię sam siebie napędził. A tymcza
sem na to nie było rady. Uciec było mu nie
podobna, bo siedział o dwa kroki od oratora, 
który jeszcze jak na nieszczęście wciąż do nie
go mowę obracał, przerwać ani podobna, a tu 
jak na nieszczęście Kapelan się tak zasłuchał, że 
ani widział, że zmrok już; pani Podkomorzyn© 
nie wiedząc, czy goście mają intencyę jej się 
prezentowania, me zapraszała na wieczerzę, słu
ga żaden się niczego domyśleć niechclał i nie 
było ratunku. Więc i Podkomorzemu, lubo już 
stary i wytrawiony, raz się robiło zimno a raz 
gorąco i krew go piekła po wszystkich żyłach 
i równo z Bobowskim Tantalowe męki poka
zały mu się tak jawnie, jak gdyby sam był 
Tantalem.

Ale nie tylko nimi obudwoma miotała taka 
niecierpliwość w tej chwili. Była bowiem je
szcze i trzecia osoba w tym domu, która cale 
nie wiedząc o swoich towarzyszów niedoli, tem
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że samem cierpiała cierpieniem; a tą osobą by
ła panna Barbara. Kiedy obadwa ci kawalero
wie przyjechali do zamku, jakkolwiek bądź, 
zawsze ich poznania była oaa ciekawą. Cieka
wość znajdowała się w pannie Barbarze w wy
sokim stopniu, była ona nawet poniekąd jedną 
z jej główniejszych wad albo przymiotów, i 
byłaby ona się w niej odezwała nawet naten
czas, gdyby był ktoś całkiem obcy i zupełnie 
ją nieobchodzący zajechał do zamku; jakżeż do 
pióro musiała się ona odezwać, kiedy przyje
chali ci, którzy prawie jedni byli dotychczas 
w całej Sanockiej ziemi, którzy ją obchodzili 
cokolwiek? jakżeż mówię musiała się ta cieka
wość w niej odezwać, kiedy przyjechali ci, któ
rzy byli świadkami najheroiczuiejszego czynu 
w jej życiu, jćj, dotychczas tylko o samych 
niezwyczajneściach i heroizmach marzącej? Więc 
ciekawą była Barbarka i z początku tylkootćm  
myślała, jak ją spotkają ci kawalerowie, co o 
niej, ca ojej strzale, co o tym całym zajęczym 
wypadku powiedzą? A kiedy już wszystkie moż 
liwe ewentualności przemyślała, przyszło jej na 
myśl to co ojciec powiedział, a to, że może 
będą żądać satysfakcyi za zadaną obelgę? Była 
to niedorzeczność w sobie a żart tylko ze stro 
ny ojca, ale Barbarka nie zawsze się rozumiała 
na żartach i często je brała na seryo, więc i tą 
rażą tak uczyniła— i im dłużej nie widać było 
ojca z gośćmi w zamkowych komnatach, tem 
pewniejszym począł jej się wydawać jej domysł. 
I obróciła go także na wszystkie strony i prze
myślała wszystkie możliwe zeń skutki. Ba! ale 
minęło pół godziny, i cała, i półtorej, a ich 
ciągle nie widić. Barbarka już parę razy przez 
ten czas biegała do matki i nie mogąc się od 
niej niczego dowiedzieć, bo się z nią nigdy do
gadać nie mogła, nazad wracała, i parę razy 
biegała pod drzwi ojcowskich pokojów, ale jak 
na nieszczęście drzwi od pierwszego pokoju by
ły zamknięte a od drugiego otwarte, więc nie
widziana nic podsłuchać nie mogła—i parę razy 
biegała do swojej sypialni i pytała się swojej 
Józefki, dla czego ci panowie tam siedzą tak 
długo, a gdy ta jej naturalnie nic powiedzićć 
nie mogła, wykpała ją za to potężnie, że nigdy 
nic nie wie i coraz głupszą się robi. Ale na
reszcie minęło już dwie godziny i minęło pół- 
trzeciej—już po podobnych coraz niepodobniej- 
sze a nareszcie i wszystkie najdziwaczniejsze do
mysły przesunęły się przez jej głowę, już z jej 
ust pięknych parę niepięknych wyleciało zło
rzeczeń, już mitenka jedna była rozdarta, wstą
żeczka oderwana u pasa a z pięknego pręcika 
tylko sam trzonek ciężko wzdychał w jej rę
ku, a ojca z gośćmi jeszcze nie było.

Tymczasem jeszcze pół godziny minęło... już 
trzonek pręcika dawno leżał pod kanapą, z mi
tenek już ani śladu nie było, z oczów błyskały 
płomienie, na policzkach krwawe poosiadały ru
mieńce... a ojca z gośćmi jeszcze nie było. Ale 
tu już był kres cierpliwości panny Barbary. 
Więc rzuciwszy jeszcze jakiś ostatni płatek o 
ziemię, który trzymała w ręku i rzekłszy w głos: 
—Pogniewa się ojciec, to niech się pogniewa!— 
podczas kiedy o pana Osuchowskiego kupcy tu
reccy przyczyniając po groszu pomaleńku się 
targowali z Tatarami Krymskiemi, wpadła ona 
do ojcowskiej sypialni i zawołała z progu:

— Ojcze! a ptaki?________

— H»!—zawołał na to z nieudaną radością i 
jakby młodzian dwudziestoletni zrywając się z 
krzesła Podkomorzy—niech ci Pan Bóg zapłaci! 
—i przystąpwszy do niej, pocałował ją w czoło.

Bracia ślubni się także nagle pozrywali i za
dziwieni tem zjawiskiem jakoż i słowem: ptaki, 
które ira się wydało jak parol żołnierski, sta
nęli jak wryci, a tymczasem Podkomorzy, obró
ciwszy się do córki i rzekłszy:

— Dziecko, proś Jegomcściów do matki a 
ja zaraz służyć wam będę;— wymknął się chył
kiem na wschody.

I Podkomorzy już był zbawiony i już szczę
śliwy, ale ci którzy pozostali, w nowym się 
znaleźli kłopocie, a to w tym większym, ile że 
Ksiądz Kapelan, czy obrażony tem, że nie jego 
na swojem miejscu pozostawił pan zamku, czy 
także ptasią tęsknotą porwany, tuż za Podko
morzym wyniósł się z izby. Stali tedy obadwaj 
kawalerowie, stała i panna, wszystko troje to 
po ziemi to po ścianach się oglądając, a żadne 
nie wiedząc, co mówić. I minęła tak długa 
chwila w milczeniu. Ale przecie nakoniec przy
tomność kobieca przemogła kawalerską nie
śmiałość, a panna się odezwała, cedząc przez 
zęby:

— Ja..... podobno......
— Ale w tym momencie i Bobowski przy

szedł do przytomności i pomagając wzajemne
mu kłopotowi i pomięszaniu, przerwał jej prą- 
wie, równie cedząc przez zęby:

— Tak....  tak mi się zdaje.
Co Barbarce było podobnem, a co się Bo

bowskiemu zdawało, tego nikt nie potrafi od
gadnąć, ale to pewna, że panu Osuchowskiemu 
nic zgoła nie było podobnem, ani się nic nie 
zdawało, bo on ani oczów nie mógł oderwać od 
ziemi. Jednakże Barbarka tymczasem całkiem 
już przyszła do przytomności i rzekła wy
raźnie:

— Jakoś nam się nie wiedzie, a to pewnie 
dla tego, żeśmy nie spełnili rozkazu ojca; pro
szę tedy Waszmość panów do matki, a może 
tam się czego dowiemy od siebie. (d. c. n.)

Piękna posiadłość miejska, Pałacyk z Ogro
dem, BAGATELĄ zwana, w Warszawie, w końcu 
Alei położona, Nr. 1,761 a, rozległości łokci □
48,896 wynosząca, obejmująca Stajnie, Wozo
wnie, mieszkanie dla Stangreta, Oficynę kuchen
ną, Lodownię, i inne dogodność1, z powodu 
działów familijnych, WYSTAWIONA JEST NA 
SPRZEDAŻ PUBLICZNĄ. Termin ostatecznego 
przysądzenia, odbędzie się d. 6/18 listopada r. b. 
o godzinie 4 po południu, w miejscu posie
dzeń Try. Cyw. w Warszawie przed W. Sędzią 
delegowanym Miszklem. Yadium wynosi rs. 
2 250. Licjtacya zacznie się od summy zł. 100,279 
gr. 26 v. rs. 15,041 k. 98. Bliższe warunki 
przejrzeć można u W. Pisarza Tryb: Janickiego i 
w Rance). Mecenasa Majewskiego w Warszawie, 
przy ulicy Eiektoralnćj Nr. 797.

TEATR WIELKI. Jutro Rigoletto.
— Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 6.
— Dziś rano ciepła stop. 1, wczoraj wpół. 4.
Telegrafy Elektryczne Morsego i Siemensa, są do oglą

dania przy ulicy Długiej Nr. 586, wdziedziucu, od godzi
ny lOej rano do 5ej po południu, gdzie P. Aumann obja
śni działanie tych narzędzi.

Irukować.—W Warszawie dola 30 października (11 listopada) 1853.—Cenzor, F. M. S o b i c s z e z a ń s k i .


